
Słowo Polskie

Wszystkie

Kopalnie 
węgla

podjęły już 
Czyn Lipcowy
Sełkami 
nowych zobowiqzań 
czczq 
masy pracujqce Polski 
7 rocznicę 
Manifestu PKWN

Z E WSZYSTKICH stron kraju 
wciąż napiywają tysiące no­

wych meldunków o czynie, którym 
polski św iat pracy czci siódmą ro ­
cznicę uchwalenia Manifestu 
PKWN,

Do Czynu Lipcowego włączyły 
się już wszystkie kopalnie węgla. 
Czyn włókniarzy łódzkich przynie­
sie setki tysięcy złotych oszczęd­
ności. M. in. 5.600 kg przędzy oraz 
2.177 metrów tkanin wyprodukują 
ponad plan robotnicy Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. St. 
Kunickiego.

Robotnicy Zakładów Mechanicz­
nych im. Karola Świerczewskiego 
w Elblągu podjęli zobowiązania 
wartości ponad 600 tys. zł.

PRACOWNICY Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych w Byd­

goszczy podjęli zobowiązania w ar­
tości 85 tys. zł.. Na c z o ł o  wysuwa 
su: zobowiązanie załogi wydziału 
m  5, która do dnia 22 Iipca wy­
produkuje ponad plan 300 sztuk 
rowerów.
R OBOTNICY Zjednoczenia Bu­

downictwa Miejskiego w Lu­
blinie ukończą na 22 lipca br. 
przedterminowo 3 budynki miesz­
kalne o łącznej kubaturze ponad
15.000 m sześć., dla robotników bu­
dującej się w Lublinie Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych.

Wspaniałe zwycięstwo.w walce o Pokój
i Plan 6-letni

Kwota Narodowej Pożyczki
przekroczona o przeszło 378 milionów zł Obligacje Narodowej Pożyczki  Rozwoju Sil Polski

Komunikat ministra Finansów
NARODOWA Pożyczka Rozwoju Sił Polski rozpisana 

przez Rząd R . n a  sum ę 1.200 milionów złotych spo­
tkała się z powszechnym poparciem całego narodu.

W CIĄGU 20 DNI OD CHWILI OTWARCIA SUB­
SKRYPCJI W DNIU 18. 6. 1951 R., POŻYCZKĘ SUB­
SKRYBOWAŁO 8.401.160 OBYWATELI NA SUMĘ 
1.578.510.220 ZŁ.

AV TEN SPOSÓB ROZPISANA KWOTA POŻYCZKI 
ZOSTAŁA PRZEKROCZONA O PRZESZŁO B I­
LIONÓW ZŁOTYCH.

Pani

Anne Kundermann
szefem misji 

dyplomatycznej

NRD
jw  Polsce

W dniu 6 Iipca br. przybył do 
Warszawy nowomianowany szef 
misji dyplomatycznej Niemieckiej 
Republiki DemokratycoeJ, ambasa­
dor nadzwyczajny 1 pełnomocny 
pani Anne Kundennann, witana na 
dworcu przez dyrektora protokółu 
dyplomatycznego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Edwarda Bar- 
tela.

Dom młodości

1.200.000.000 złotych. Tej sumy  
oczekiwał rozbudowujący się kraj 
od swych obywateli w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju Sił Polski. Za tą 
sumą każdy podpisujący pożyczkę  
widział rozrastające się osiedla i 
miasta, nowe mosty  i linie komu­
nikacyjne, nowe zbiorniki i elek­
trownie, nowe stocznie, huty i fa ­
bryki samochodów. Słowem  — 
potęgę gospodarczą kraju, warunek  
prawdziwego dobrobytu narodu.

A oto inna suma: 1.578 510 220 zł. 
Tyle zadeklarowali obyumtele 
swojemu krajowi. Suma wielka. 
Nie tylko ilością zawartyęh w niej 
milionów, ale wielka, bijącą z niej 
triumfalnie prawdą.

Prawdą tą jest jedność narodu 
pracującego. Narodową 4 Pożyczkę 
Rozwoju Sił Polski z jednakową 
radością podpisywali robotnicy, 
chłopi, inteligencja pracująca, rze­
mieślnicy  i gospodynie domowe, da­
jąc w ten sposób jeszcze rn? dowód 
siły naszego narodowego frontu.

Prawdą tą jest głęboko i praw­
dziwie pojęty patriotyzm obywa­
teli, którzy  z całą ofiarnością, w 
imię przyszłej siły i bogactwa oj­
czyzny, poszli na pewno osobiste 
wyrzeczenia.

Prawdą tą jest wreszcie głębokie 
zaufanie całego narodu do swego 
rządu, niezachwiana pewność, że 
pożyczone państwu pieniądze do­
brej będą służyły sprawie.

Subskrybując Pożyczkę w imię 
rozwoju sił swego kraju , naród 
polski dał zdecydowaną odpo­
wiedź tym  wszystk im, którzy chcą 
świat zamienić w gruzy , którzy 
chcą zniszczyć to w szytko , czego 
w  ciągu kilku lat dokonał w ysi­
łek polskich mas pracujących.

Subskrybując Pożyczkę, której[ 
bezpośrednim celem jest przy-  
śmeszenie realizacji zadań Planu 
6-letniego, naród polski przyczy­
nił się do pomnożenia potęgi swe­
go kraju, do utrwalenia niepodle­
głości O jeżyny i umocnienia siły 
całego obozu pokoju.

Sukces Narodowej Pożyczki 
R o z w o j u  S i ł  P o l s k i  -

to nasz wkład w ifzieło pokoju
—  t o  w z r o s t  s i ł y  
i bezpieczeństw a 0 ;c z y z n y !

D O DOMU wypoczynkowego 
„Młoda Gwardia" w Szklar­

skiej Porębie każdy wskaże wam 
drogę. Jedyny dom, całkowicie 
obsługiwany przez brygadę ZMP, 
zdobył sobie zasłużoną sławę.

Piękny budynek, położony na 
wzgórzu i zwrócony frontem do 
szczytu Szrenicy, zawsze roz­
brzmiewa gwarem rozmów i śpie­
wem wczasowiczów.

W ogrodzie, na leżakach, opala 
sie grupka wypoczywających o- 
sćb. Wszyscy są opaleni na brąz. 
Górskie lipcowe słońce doskonale 
działa na cere. No i na... apetyt.

Nietrudno to stwierdzić, gdy się 
porozm aw ia 7. młodymi kucharka­
mi — ZMP-ówkami, Helena Kry- 
siak i Łoniewska, lub z kelnerką 
Helena Solka. No, a zestawienia i 
raporty też nie kłamią: każdy
wczasowicz zjada ok. 4.500 kalorii 
dzień niej

W Młodej Gwardii" przebywa 
na. urlopie przodownica Urzędu 
Pocztowego Poznań 2, ob. Leoka­
dia Kościelniak.

— Jestem zachwycona Szklarską 
Forębą i mam wiele sló^v podziwu?

dla tak młodej i pełnej zapału ob- 
sługi —: powiedziała nam ob. Koś 
cielniak — Po powrocie do domu 
namówię wszystkie koleżanki, by 
korzystały z wczasów właśnie w 
tym domu wypoczynkowym.

(ster)

Dom Wypoczynkowy „Młoda 
Gwardia" w Szklarskiej Porę­
bie. Wczasowicze korzystają 
z górskiego słońca.

Personel „Mło­
dej Gwardii“ w  
Szklarskiej Porę­
bie stanowią w y ­
łącznie ZMP-ow-
cy.

foto Czelny

Dla pomyślne/ rea lizccii Planu 6-letniego

walczyć będziemy o każdy kłos!

Zn.wa w Polsce rozpoczęte
Rozpoczynamy żniwa. W całej PoJscc rozbrzmiewa hasło: ani jed­

no ziarno zboża nie może być zmarnowane. Rząd uczynił wszystko, aby 
przyjść pracującym chłopom z najwydatniejszą pomocą w zbiorach.

Dziennik koreański
o rokowaniach
w sprawie

zawieszenia
broni

Pbenian 7.S.
t -v ZIENNIK „Nodon Sinmun" 
^  ogłosi! artykuł wstępny, w 
którym *czytamy m in.:

„Rząd USA nie mógł dopiąć 
swego celu. Plany jego, zmierza­
jące do zaboru Korei północnej 
przy pomocy sił zbrojnych, zakon 
czyły się fiaskiem.

Krach am erykańskiej aw antu­
ry wojennej w Korei oraz. nacisk 
światowej opinii, oburzonej po­
twornymi przestępstwami in te r­
wentów w Korei — zmusiły am e­
rykańskie koła rządzące do wyda­
nia generałowi Ridgway‘owi in­
strukcji w sprawie zaproponowa­
nia naczelnemu dowództwu Ko­
reańskiej Armii Ludowej podję­
cia rozmów odnośnie przerwania 
ognia i zawarcia rozejmu

Dzieci w Trizonii
L  • • u„ba w ią  się

w obozy 
śmierci
lT  ̂ EMORALIZACJA młodzieży 

zachodnio-niemieckiej, w wy­
niku propagandy, głoszącej kult 
hitleryzmu i „amerykańskiego sty­
lu życia“. przybiera zastraszające 
rozmiary

Jak  donosi korespodent „France 
Soir“ z Bonn, w Monachium 4 
chłopców w wieku od 10 do 14 lat 
urządziło zabawę w „obozy kon- 
centralne“. Zwyrodniali chłopcy 
chwytali słabsze od siebie dzieci, 
zamykali je w piwnicy, a następ­
nie rozpalali ogień i dusili je dy­
mem. „Zabawa“ polegała również 
na wieszaniu dzieci głową do ziemi 
i szczuciu ich psami.

WICEMIN. Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych, Tkaczow, 

stwierdził wczoraj na łamach ..Try­
buny Ludu“, że walka o każdy k i­
logram zboża, ta.W-ąłką ą^łom ^Ł ąeJ 
wykonanie naszego wielkiego P la­
nu Sześcioletnie-go.
U J  SAMYCH tylko PGR odbędzie 

się sprzęt zbóż z powierzchni
1.095.000 ha, przy pomocy 4980 sno- 
powiązałek ciągnikowych, 49-38 — 
konnych, 5802 żniw iarek i 100 kom­
bajnów.. W myśl zarządzenia mi­
nisterstw a PGR zboże konsumcyj- 
ne będzie młócone w polu.

Wicemin. Tkaczow zwraca uwagę 
że dla zwycięstwa trzeba:
Q  wykorzystać w PGR-ach własne 
dotychczasowe doświadzenie ra ­
dzieckich mechanizatorów i kom- 
bajnerów,
<§) rozszerzyć współzawodnictwo so­
cjalistyczne,
0  zmobilizować do żniw wszyst­
kich — robotników rolnych, p ra­
cowników i członków rodzin.

Największa
garbarnia
w Polsce 
budowana jest

w  G n ie ź n ie
Na krańcach Gniezna powstaje 

największa w Polsce i najbardziej 
nowoczesna garbarnia. Budowana 
ona jest na gruzach starej garbar­
ni zdewastowanej przez h itlerow ­
skiego okupanta.

W przeciwieństwie do prym ityw­
nych urządzeń starej garbarni, no­
wa otrzymuje najbardziej nowocze­
sne maszyny z Czechosłowacji. Za­
stosowanie potokowego montażu 
maszyn i realizacja 1-majowych 
zobowiązań załogi pozwoliła przy­
stąpić na 3 miesiące przed term i­
nem do cześciowej produkcji n a ­
stawionej głównie na skóry chro­
mowe.

Instalacje wewnątrz hal garbar­
ni łączą nowoczesność z gwarancją 
pełnej ochrony zdrowia t bezpie­
czeństwa pracowników, rek ru tu ją ­
cych się z młodzieży robotniczej z 
Gniezna i okolic.

Już niedługo nastąpi pełne u ru­
chomienie produkcji.

Przy fabryce w okazałym bu­
dynku mieścić się będzie obszer­
na stołówka oraz świetlica. Trwa 
również budowa osiedla mieszka­
niowego, którego pierwszy blok 
oddany będzie do dyspozycji za­
łogi jeszcze w bież. roku.

C ala załnoa £>arzou>n 
jest na stanow iskach

Chwila uruchomienia
Zak ładów W łók  en 
Synłe<ycznych

jest już bl ska
\Ą7 DNIU 6 bm. załoga budown!- 

czych Zakładów Włókien Sztu­
cznych. w Gorzowie ukończyła cał­
kowicie montaż działu polimeryza- 
cyjnego. Uruchomiona próbnie a- 
paratura oddziałów: chemicznego
oraz obróbki włókna działa spraw ­
nie. Dobiega końca uruchamianie 
przędzalni.

Cała załoga „Gorzowa" jest na 
stanowiskach roboczych.

„Wspaniała postawa całej za­
łóg-i budowy Zakładów Włókien 
Sztucznych zadecydowała o moż­
liwości tak szybkiego ukończenia 
tego wielkiego obiektu — mówi 
przybyły do Gorzowa dyrektor 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Włókien Sztucznych inż. Kro- 
towski.

Oficerowie
łącznikowi
stron walczących 
w Korei

udają się dziś
do Keesong
A GENCJA Ludowych Chin do 

nosi, że naczelny dowódca# 
Koreańskiej Armii Ludowej Kim 

■ Ir-sen oraz dowódca ochotników 
chińskich Peng Teh-huai wysto­
sowali drogą radiową następują­
cy kom unikat, przeznaczony dla 
gen. Pidgway‘a:

„Zgadzamy sie na dokooptowa­
nie do oficerów łącznikowych 
dwóch tłumaczy oraz na zsnropo 
nowany przez pana termin ich od 
jazd u do Kaesong. Podejmiemy 
wszystkie kroki dla zapewnienia 
im bezpieczneeo przejazdu. Pro­
ponujemy. aby oficerowie łączni­
kowi udali się do Kaesong samo­
chodami. by w ten sposób zapew­
nić im w jak największym stop­
niu bezpieczeństwo fipodróży i by 
uniknąć nieporozumień.

Równocześnie informujemy pa­
na. że nasi trzej oficerowie łącz­
nikowi, z których jeden jest puł­
kownikiem, wraz z dwoma tłuma­
czami i osobami towarzyszącymi 
im, udadzą sie dnia 7 lipca o go­
dzinie 5-tej czasu koreańskiego z 
rejonu Phenianu dziesięcioma sa­
mochodami w kierunku Kaesong 
przez Sari won i Namczun — w 
celu uczestniczenia w rokowa­
niach. Samochody te będą posia­
dały wyraźne znaki rozpoznaw­
cze.

Dz ś oduy
U /  OJEWODZKI Komitet Ob- 

rońców Pokoju we Wroc­
ławiu organizuje dnia 7 Upca 
1951 r. o godz. 15-tej odczyt 
pt. „O stosunkach polsko - nie­
mieckich". Wygłosi go przed­
stawiciel Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, płk. Mieczy­
sław Broniatowski. WKOP or­
ganizuje ten odczyt w związku 
z I-szą rocznicą* podpisania u- 
kładu zgorzeleckiego o wyty­
czeniu i uchwaleniu istnieją­
cej granicy na Odrze i Nysie.

Odczyt wygłoszony zostanie 
w dużej sali ORZZ-u, ul. Ma­
zowiecka 17.

Rok VI. Nr 186 (1682) 
W y d a n i e  A B C Sobota, dnia 7 lipca 1951 r.

Dziś 4 strony 
Cena 15 groszy



W  świetle dnia

Są różnego 
rodzaju więzy

B y ł  Attlee, był Churchill, byl 
Morrison. Jednym słowem 
cała śmietanka brytyjskich 

®t!antydów zebrała się, by oddać 
l’-ołd temu, którego minister Morri- 
son nazwał „pierwszym obywate- 
Jem atlantyckim" — gen. Eisenho­
werowi, głównodowodzącemu armii 
atlantyckiej.

Było bardzo dostojnie. Wszyscy 
byli nieco wzruszeni. Eisenhower 
mówił o „wspólnym celu“ łączą­
cym sygnatariuszy paktu atlantyc­
kiego. Morrison, labourzystowski 
■minister spraw zagranicznych W. 
Brytanii, trafił w sedno sprawy, o- 
świadczając, że „pakt atlantycki 
stworzył zupełnie nowe więzy m ię­
dzy Ameryką północną a Europą 
zachodnią". Chodzi, rzecz jasna, o 
takie więzy, którymi jeden z part­
nerów (w tym wypadku USA) wią­
że drugiego partnera (w tym w y­
padku kraje atlantyckie).

Wszystko było by pięknie i skła­
dnie. Eisenhower ̂ mógłby swemu 
szefowi, Ts'limanowi złożyć pełen 
zachwytu raport, gdyby nie... mie­
szkańcy Londynu. Oni to bowiem 
defiladę amerykańskich oddziałów 
okupacyjnych, występujących pod 
nazwą atlantyckich, przyjęli zgoła 
nie v/ duchu atlantyckim. W duchu 
brytyjskim. Zebrany tłum skando­
wał: „Jankesi, wracajcie do domu", 
„Wielka Brytania dla brytyjczy- 
ków“. Posypały się ulotki głoszące. 
ie  naród angielski nie chce być 
riiesem armatnim dla amerykań­
skich imperialistów, nie chce, by 
Anglia została przekształcona w ba 
zę wojenną.

Attico, Churchill czy Morrison 
mogą sobie sławić pakt atlantycki 
i Eisenhowera. Nie Reprezentują o- 
ni narodu angielskiego, który w in­
ny sposób niż Morrison pojmuje 
zagadnicn!e więzów, jakie powinny 
łączyć poszczególne kraje.

Pogrzeb
Tadeusza BorassMego
Ml DNIU 6 bm na cmentarzu Wojs- 

kowym na Powązkach odbył 
się pogrzeb wybitnego pisarza i 
publicysty Tadeusza Borowskiego, j 
laureata Państwowej Nagrody Ar- j  

tystycznej członka prezydium Zarżą- ! 
du Głównego Związku Literatów ; 
Polskich.

Nad otwartą mogiłą przewodniczą- ! 
cy SRN J  Albrecht udekorował w j  

-imieniii Prezydenta R. P .  ' t ru m n ę  j 

zmarłego pisarza przyznanym m i 
pośmiertnie krzyżem komandorskim 1 
Odrodzenia Polski, za wybitne za- | 
sługi w dziedzinie rozwoju literatu­
ry polskiej.

W imieniu Zarządu Głównego Li­
teratów Polskich, hołd pamięci zmar 
łego złożył prezes L. Kruczkowski, 
podkreślając wybitne zasługi Ta­
deusza Borowskiego, bojownika o 
nową polską literaturę, o pokój i 
Socjalizm.
* Z ramienia organizacji partyjnej 

zLP żegnał zmarłego W. Woroszyl­
ski, w imieniu rzesz ZMP-owskich 
Sekretarz Zarz. Gł. ZMP Ociepka, 
w  imieniu pisarzy NRD i Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) — czło 
iiek delegacji pisarzy niemieckich 
Kurt Bartel, z ramienia współpra­
cowników redakcji ,.Nowej Kultu­
ry”, R. Matuszewski.

Przy dźwiękach ,.Międzynarodów­
ki” złożono trumnę do grobu, który 
w krótkim czasie pokryły liczne 
wieńce i wiązanki kwiatów.

Iran
odciął dopływ 
krozyny
do brytyjskiej bazy 
lotniczej

Uciekinierzy i wolni obywatele
Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

f )  NIA 8 września 1950 roku Izba 
Ludowa przyjęła ustawę o dal­

szej poprawie bytu byłych przesied­
leńców w NRD. Ustawa ta w sposob 
ostateczny zlikwidowała różnice 
istniejące dotychczas między ludno­
ścią miejscową i byłymi przesiedleń­
cami. Ustawa przewiduje miedzy 
innymi: dostarczenie do 1 lipca 1951 
roku tak zwanym nowym chłopom 
„Neubauern" 10.000 krów mlecz­
nych na kredyt. Odnośny punkt u- 
stawy brzmi: „Pożyczka ta jest bez­
procentowa i ma być spłacona przez 
przesiedleńców-nowych chłopów w 

ratach w ciągu trzech lat". Więk­
szość posłów zabierających glos Iw  
dyskusji nad projektem ustawy — 
to byli przesiedleńcy. W samym a- 
paracie państwowym i samorządo­
wym zatrudniono dotychczas około 
600.000 byłych przesiedleńców.

Dzięki wprowadzeniu w życie po­
stanowień o kredytach, mieszka­
niach, pomocy dla chłopów i rze­
mieślników, przewidzianych ustawą, 
w byłych przesiedleńcach umocniło 
się przekonanie, że w NRD znaleźli 
nową ojczyznę.
TLT ISTORIA Ericha Hanusa jest 
*■ podobna do historii przeważają­
cej części byłych przesiedleńców, o-

Prasa N R D

w pierwszą rocznicę 
podpisania układu
w  Zgorzelcu

Berlin 7. 7.
]VT IEMIECKA prasa demokratyczna 

poświęca liczne artykuły pier­
wszej rocznicy podpisania w Zgo­
rzelcu Układu Polsko - Niemieckie­
go o wytyczeniu ustalonej i istnie­
jącej granicy na Odrze i Nysie.

Dziennik ,,Taęgliche Rundschau” 
zamieszcza artykuł premiera NRD 
Otto Grolewohla pt. ,,Przyjaźń i 
pokój z narodem polskim”. Układ 
zawarty w Zgorzelcu — pisze pre­
mier Grotewohl — to potężny cios 
zadany podżegaczom wojennym. U: 
kład w Zgorzelcu oznacza bowiem 
konsekwentną realizację polityki po­
koju, konsekwentne wykonanie pos­
tanowień układu poczdamskiego.

Szef polskiej misji dyplomatycz­
nej amb. Izydorczvk ogłosił w 
„Taegliche Rundschau” artykuł, 
podkreślający doniosłe znaczenie 
przyjaźni polsko - niemieckiej dla 
sprawy pokoju.

Krótkie
wiadomości

Z kra/u

Teheran 7. 7. 
l i/LADZE irańskie zamknęły wy- 

kryty przez nie „przemytniczy" 
rurociąg za pośrednictwem którego 
przepompowywano z Abadanu przez 
rzeką Szat-el-arab do Basry benzynę 
dla samolotów, znajdujących się na 
lotnisku w brytyjskiej Bazie Hab- 
bania.

Wobec odcięcia od irańskich źró­
deł zaopatrzenia w paliwo, brytyj­
skie władze wojskowe zwróciły się ! 
do Londynu z żądaniem natychmias- > 
^towej dostawy do Basry benzyny ' 
lotniczej z USA lub Wenezueli.

Dziennik „Atesz" podkreśla, że 
władze brytyjskie będą musiały za­
kupić 3 miliony beczek nafty w a- 
merykańskim towarzystwie Stan­
dard. Vacuum Oil co., płacąc za nie 
dolarami.

Dziennik „Kiame Haik" donosi, że 
amerykańskie towarzystwo naftowe 
„Aramco" ma zamiar zaproponować 
rządowi irańskiemu 75 proc. czyste­
go zysku od sprzedaży nafty w po­
łudniowym Iranić, o ile uzyska kon­
cesję na jej eksploatację.

© Do Szczecina przybyła 54 o- 
sobowa delegacja związkowców 
skandynawskich, licząca 26# przed 
stawicieli szwedzkich, 10 duń­
skich, 10 norweskich, oraz 8 l iń­
skich. Do Warszawy przybyła dru 
ga grupa związkowców fińskich 
licząca 18 osób. ,

© Warszawę opuścili prbf. F ry ­
deryk Joliot - Curie wraz z mał­
żonką Ireną Joliot - Curie. Prof. 
Joliot - Curie udał się do Moskwy, 
gdzie zostanie mu wręczona Mię­
dzynarodowa Stalinowska Nagro­
da Pokoju.

© W całym kra ju  trw a sprzęt 
rzepaku- ozimego. Najwcześniej 
rozpoczęto sprzęt w  PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych.
PGR-y okręgu legnickiego i wroc 
ławfskiego skosiły już ponad poło­
wę rzepaku, o pomyślnym sprzę­
cie donoszą również PGR ż woj. 
szczecińskiego.

® Młodzież wiejska w całym 
k ra ju  organizuje brygady pomocy 
żniwnej, których zadaniem bę­
dzie dopomożenie gromadom wiej 
styim, spółdzielniom produkcyjnym 
w przeprowadzeniu kampanii żniw 
nej. W szczególności młodzież po­
może w pracy tym małorolnym 
rodzinom, które ze względu na 
brak sił do pracy nie będą mogły 
samodzielnie przeprowadzić żniw­
na swych polach.

Ze świata
♦  Premier Koreańskiej Republiki 
Ludowo Demokratycznej i główno­
dowodzący koreańskiej armii ludo­
wej, Kim Ir-Sen przyjął żołnierzy, 
którzy niedawno odznaczeni zostali 
tytułem bohaterów KRL-D .
4^ Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR przyznało grupie matek ra ­
dzieckich posiadających liczne po­
tomstwo zaszczytny tytuł ,,Matki — 
bohaterki”. Tytuł ten nadawany jest 
w ZSRR kobietom, które urodziły 
i wychowały 10 i więcej dzieci.
+  We Francji notuje się nową 
zwyżkę cen. M. in. ceny cukru pod­
niosły się o 3 proc., masła — ,1,4 
proc., jaj — 6 proc., mięsa — 1,5 
proc., gazu — 14,5 proc. Cena pa­
pieru gazetowego została oficjal­
nie podwyższona o 26 proc.

; i
becnie wolnych, równouprawnio­
nych obywateli NRD. W reku 1947 
zestal przesiedlony z Sudetów czes­
kich. Mieszkał początkowo w Stock- 
hausen, a od roku 1947 mieszka tu, 
w Neuheide.

Neuheide ( po polsku Nowy Bór) 
to nowa wieś, powstała w wyniku 
rozparcelowania majatku junkier- 
skiego^w powiecie Sondershausen 
w Turyngii. Mieszkają tu nie tylko 
byli przesiedleńcy; ziemię otrzymali 
tekże byli parobcy i chłopi bezrolni. 
Chłopów tych nazywa się tu „Neu- 
bauern” —  nowi chłopi. Ale nowi 
są nie tylko chłopi w Neuheide. 
Newy panuje tu at­
mosfera, nowym rytmem idzie tu 
piaca — tak jak^nowa ie®ł XT‘ 
j. DenjokraH^Tna, tak
jak nowe jest życie w NRD.

Hanua ma dwie córki i syna. O- 
trzvmał 9 ha ziemi ornej, ;edno ci<'- 
lę i jedną owcę. Później d o d ^ o  mu 
krowę i maciorę. Rodzina Hflnusa 
mieszka w nięknym murowanym do- 
r  na k łórecjn wybudowanie r^?d 
NRD wyłożył 38.000 marek. Hanus 
ma z tego spłacić 5.500 marek w 
ciągu 10 lat. Wszyscy mieszkańcy 
w Neuheide mają takie same do­
mostwa.

Svn Hanusa należy do FDJ (Wol­
na Młodzież Niemiecka), jest kie­
rownikiem grupy kulturalnej. Cór­
ki chodzą do szkoły. „Początkowo
— mówi Hanus — bvło nam ciężko. 
Rząd NRD przyszedł nam z pomo­
cą. Obecnie jest nam dobrze. Cl, 
którzy swym życiem uratowali ludz­
kość od barbarzyństwa faszystow­
skiego — żołnierze Armii Radziec­
kiej — stworzvli także przesłanki
naszej wolności, wolności narodu 

niemieckiego".
Gustaw Bittner pochodzi z Brod­

nicy, pow. Srem, województwa po­
znańskiego. Otrzymał 8 ha ziemi, 
krowę i sześć owiec, obecnie ma 
dwie krowy i jałówkę. „Jesteśmy 
bardzo zadowoleni — mówi nam 
Bittner — dlateqo w plebiscycie po­
koju głosowaliśmy przeciw remi’i- 
taryzacji i za pokojem. Wychowa­
łem się wśród Polaków. Wyrazem 
naszej nowej przyjaźni z Polską Lu­
dową jest uznanie przez nas bez 
zastrzeżeń artinicy pokoju na Odrze
i Nvsie“.•

Pfi2F.ZNAC7F.Ni 
NA „MIĘSO ARMATNTE4*

Tak jak Bittner i Hanus mówią 
wszyscy chłopi w Neuheide. Mają 
oni krewnych w Niemczech zacho­
dnich, otrzymują często od nich 
wiadomości. Z listów tych ludzi 
z Niemiec zachodnich wynika, że 
„uciekinierzy" świadomie utrzymy­
wani sa tam w niezadowoleniu, aże­
by stali się podatnym materiałem 
dla planów wojennych pana Ade- 
nauera, Schumarhera i |rh mocodaw­
ców amerykańskich. Stosownie do 
życzeń amerykańskich królów sfa- 
li\ nafty i przemysłu zbroienioweqo 
i ich zachodnio-niemieckich slunu- 
sów, ludzie ci mają pozostać bez­
domni,* wyłączeni ze snołerznoścl, 
utrzymywani w nędzy i ro?n*czv. 
Szczuje.się jednych przesiedleńców 
przeciw drugim, miejscową ludność 
przeciw przesiedleńcom itp. Z tych 
to ludzi mają imperialiści zamiar 
pozyskać dużą ilość mięsa armatnie­
go dla wojny przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej.

Ale rachunek ten został 71-oMony 
bez gospodarza — jak mówią Niem­
cy — i dlatego ten rachunek nie 
wyjdzie. I tam bowiem dociera 
prawda, jak przesiedleńcy żvią w 
NRD, jak państwo przychodzi Im 
z pomocą, udzielajac długotermino­
wych kredytów, zapewniając pierw­
szeństwo w zatrudnieniu w otrzyma­
niu przydziałów mieszkaniowych itp. 
Dlatego też piszą ci ludzie z za­
chodnich Niemiec do prasy w NRD
— „Stoimy na stanowisku nieod­
wracalności qranicy pokoju na Odrze 
i Nysie. Nauczyliśmy się rozróż­
niać prawdziwych przyjaciół od 
wrogów. Ciężko zapłaciliśmy za to 
doświadczenie".

MIESZKANIA SŁUŻBOWE 
W STODOLE

Friedel Malter z FDGB — (Wolne 
Związki Zawodowe) daje na­
stępujący obraz z. życia prze­
siedleńców w Niemczech za­
chodnich: „Moi trzej bracia zostali 
ewakuowani do Niemiec zachod­
nich. Dwaj  są bezrobotni. Jeden 
posiada rodzinę z pięciorgiem ma­
łych dzieci. W małej wiosce, liczą­
cej 21 rodzin, nie może znaleźć 
pracy jako fachowiec (jest elektro­
technikiem) i zmuszony jesl praco­
wać jako poganiacz koni za 60 re- 
nigów na qod/inę u „pana barona", 
tj. u miejscowego junkra. Mieszka­
nie tej rodziny składa się z jednego 
pomieszczenia w stodole, które po­
przednio. służyło za mieszkanie dla 

riowoczesnycłj,. niewolników, ścią­
gniętych tu z różnych krajów przez 
hitlerowskich siepaczy. Wszelkie 
pióby otrzymania przez urząd za­
trudnienia pracy w swoim zawo­
dzie nie odnoszą skutku, gdyż Arbett- 
samt oświadcza, że petent posiada 
służbowe mieszkanie i nie może być 
gdzie indziej zatrudniony. Myślę, 

że to już jest najczarniejsze ś r e d n i ,  
wiecze i forma wyzysku, którą zna-

my dobrze ze „starych dobrych cza­
sów”. Takich przykładów z Nie­
miec zachodnich można by przyto­
czyć tysiące”.

Bawarski radca rządowy Dr Ka- 
nein proszony o orzeczenie, oświad­
czył: „PRZESIEDLEŃCY NIE SĄ
OBYWATELAMI NIEMIECKIMI, 
lecz przebywają tylko na prawach 
obywatelskich". Nie dotyczy to 
tylko dorosłych. Dziecko takiego 
„uciekiniera", urodzone w Niem­
czech zachodnich, nie otrzymuje 
praw obywatelskich.

Wspaniałych mamy ludzi
—  m ów i k ie ro w n ik  P G R  Przeczyn

opow iadojqc „Słowu*1

o akcji żniwnej 
i zobowiązaniach lipcowych

PONAD siedem tysięcy hektarów żyznej ziemi, to bogactwo ze­
społu Państwowych Gospodarstw Rolnych w Niemczy kolo 

Dzierżoniowa. Promienie lipcowego słońca, mierne opady i duży 
wkład pracy w kultywacją roli spowodowały, iż tegoroczne zbio­
ry należeć będą do najlepszych.

DWA ŚWIATY

Podczas gdy w Niemczech za­
chodnich mówi się świadomie o 
,,przepędzonych, wywłaszczonych, i 
uciekinierach", podczas gdy pozo­
stawia się tych ludzi w niewysło- 
wionej nędzy, w NRD byli przesie­
dleńcy stali się pełnoprawnymi oby­
watelami,

Polityka pokojowa NRD i wysiłki 
w kierunku całkowitego zagospo­
darowania przesiedleńców dopro­
wadziły do tego, że pojęcie Mucie- 

! kinier" zniknęło nie tylko ze słowni- 
; ctwa, lecz zniknęło także ze świa­
domości tych ludzi, gdyż czują się 
pełnoprawnymi obywatelami NRD. 
Mają zapewnioną egzystencję, mają 
wszelkie możliwości rozwoju i per­
spektywę przyszłości.

Cztery i pół miliona byłych prze­
siedleńców znalazło w NRD nową 
ojczyznę.

Dziewięćdziesiąt tysięcy chłopow 
— przesiedleńców otrzymało ziemię, 
stało się pełnoprawnymi gospoda­
rzami na własnej ziemi: Rzemieśl­
nicy otrzymali kredyty, które umo­
żliwiły im zakupienie koniecznych 
narzędzi pracy. Ludzie ci są zado­
woleni.

Anna Hein, wdowa z Neuheide 
powiedziała nam: Adenauer, Schu- 
macher, Mac Cloy i Eisenhower nie 
zdołają zapędzić narodu niemiec­
kiego do wojny, gdy naród niemiec­
ki powie: nie. A NARÓD NIEMIEC­
KI W PLEBISCYCIE POKOJU WY­
POWIEDZIAŁ SWOJE POTĘŻNE 
„NIE".

RUDOLF NOWAK

Lubelszczyzna
czci pamięć

Feliksa
Dzierżyńskiego
5 -OSOBOWY zespól artystów 

— , cjłonków Spółdzielni P ra ­
cy ZwiąZKU Plastyków „Forma" w 
Lublinie, po opracowaniu projek­
tu przystąpił do wykonania obeli- 
ska poświęconego parnieci wiel­
kiego Polaka, Feliksa Dzierżyń­
skiego.

Obelisk wykonany w piaskowcu 
zostanie ustawiony na terenie by­
łych koszar pułku bielawskiego w 
PUlawach, gdzie Feliks Dzierżyń­
ski w 1905 roku prowadził wśród 
kwaterującego wojska pracę poli- 

j tyczną, skierowaną przeciw caro- 
1 wi — ciemiężcy narodów " ,~','k ie-  
I go i rosyjskiego.

Angielscy i norwescy 
działacze
z en!uz[azmem 
mówią o Polsce

U /  ZAKOPANEM przebywa o-
’ '  becnie kilkudziesięcioosobo­

wa grupa angielskich i norweskich 
działaczy ruchu obrońców pokoju, 
zaproszonych do Polski przez Pol­
ski Komitet Obrońców Pokoju.
Goście zwiedzili Warszawę, Po­

znań, Wrocław, Kraków 1 Nową 
Hutę.

W rozmowie z przedstawicielem 
PAP goście angielscy i norwescy 
wyrazili swój podziw dla wspania­
łej odbudowy i rozbudowy naszego 
kraju, dla rozmiaru, urządzeń i u- 
bezpieczeń społecznych i szkolnic­
twa, podkreślając olbrzymi kon­
trast, jaki istnieje między życiem 
człowieka pracy w Polsce i w k ra ­
jach kapitalistycznych.

Członek socjal-demokratycznej 
partii Norwegii Frank Hansen po­
wiedział m. in.: „przykład Polski 
przekonał nas, jak wiele robot­
nicy mogą dokonać, gdy rządzą 
własnym krajem“.

O d  wychwalania

zdrajców
rozpoczął
urzędowanie

nowy parlament
we Francji

Gospodarstwo w Przeczynie na­
leży do zespołu Niemcza. Odwie­
dziliśmy warsztat mechaniczny 
PGR-u, znajdujący się w Prze­
czy nie i obsługujący 23 okoliczne 
majątki.

16 mechaników i robotników — 
to cała załoga tej placówki. Al* 
przez halę napraw i remontów 
przeszły niemal wszystkie używa­
ne. w ub. roku maszyny. Żniwa 
już się rozpoczęły, więc żniwiar­
ki, snopowiązałki i traktory mu­
siały w terminie stanąć do „ape- , 
lu pracy".

Podczas, kiedy kierownik war­
sztatów przedstawia nam przodu­
jących pracowników — kowala 
Antoniego Kozła, montera Edwar 
da KoJasińskiego, i mechanika Sta 
nisława Rybaka, od strony osady 
nadjeżdża bryczka. To kierownik 
PGR-u. ob. Jan Karpiński, wiezie 
do biura zespołu w Niemczy mel­
dunki o powziętych zobowiąza­
niach dla uczczenia VII-ej roczni­
cy Manifestu Lipcowego:

Robotnicy postanowili wyre­
montować ponad plan 6 snopo- 
uiązalek. Trzy z nich są już go 
towe, reszta znajduje się właś­
nie na warsztacie. W najbliż­
szym czasie załoga przystąpi 
również do uruchomienia sprzę 
tu, zakwalifikowanego do de­
montażu.
Nadto robotnicy sezonowi wez­

wali trakcję konną do współza­
wodnictwa w uczczeniu Święta 
PKWN. Nie dała na siebie czekać 
również brygada Chmielowa, któ 
ra wezwała do Czynu Lipcowego 
towarzyszy pracy z gospodarstwa 
Kalina.

— Wspaniałych mamy ludzi — 
powiedział przedstawicielowi „S!o, 
wa“ kierownik PGR-u. — Nic 
więc dziwnego, że zżęliśmy już 
niemal 40 ha rzepaku i spodzie­
wamy się otrzymać aż lfi kwin­
tali z hektara. Jest to dla nas s»k- 
ces nielada. A jęczmień zebraliś-, 
my już z 30 hektarów. Ziarno jest 
doskonałe. Jednym słowem, wspa 
niały urodzaj — kończy ob. Kar­
piński.

Słońce przygrzewa mocno. Je- 
dziemy dalej. Po bokach asf»Ho- 
wej szosy kłaniają nam się cięż­
kie kłosy żyta. Kierownik PGR-u 
miał rację: urodzaj doprawdy
wspaniały, (ster)

Jacąues Duclos
przewcdniczqcym 

I parlam entarnej grupy

komunistycznej
W  CZWARTEK odbyło się uro­

czyste posiedzenie parlamen­
tarnej grupy komunistycznej z u- 
działem komunistycznych deputo­
wanych oraz kandydatów, którzy 
nie weszli do Zgromadzenia Naro­
dowego jedynie wskutek machina­
cji koalicji wyborczych.

Na posiedzeniu tym przez akla­
macje postanowiono, że przewodni­
czącym parlamentarnej grupy ko­
munistycznej, będzie Jacques Duc­
los. Francois Bi!loux pełnić będzie 
funkcje v.-przewodniczącego.

U f CZWARTEK w godzinach wie- 
»» czornych odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowego Zgromadzenia 
Narodowego.

Wszystkie posiedzenia Zgroma­
dzenia Narodo\Vego po wojnie, do 
ostatnich wyborów, otwierał Mar- 
ccl Cachin, tym razem ugrupowa­
nia reakcyjne postarały się o to, 
aby funkcję tę pełnił skrajnie re­
akcyjny działacz Pebellier, ojciec 
znanego kolaboranta pozbawionego 
praw wyborczych.

Pebellier odczytał przemówienie 
napisane przez swego syna, w któ­
rym wypowiedział się przeciwko 
przedsiębiorstwom znacjonalizowa- 
nym, przeciwko świec kości szkoły, 
a następnie przekazał pozdrowie­
nia francuskiemu korpusowi eks­
pedycyjnemu prowadzącemu woj­
nę kolonialną w Indochinach oraz 
oddziałom francuskim walczącym 
u boku interwentów amerykańsko- 
brytyjskich w Korei. Mówca poparł 
gorąco agresywny pakt atlantycki, 
wystąpił w obronie kolaborantów 
oraz złożył hołd Petainowi.

Cyniczne przemówienie Pebellie- 
ra i jego obrona zdrajców Francji 
wywołała oburzenie na lawach ko­
munistycznych. Gdy Pebellier zaa­
pelował o zrewidowanie sprawy 
Petaina, inwalida deputowany ko­
munistyczny Andre Tourne zawo- 
łel: precz z petainizmem! Niech ży 
je Francja! Przemówienie Pebel- 
liera jest hańbą!

Prezydium I Kongresu Nauki Polskiej w karykaturze J. Żebrowskiego.

(Korespondencja własna „Słowa" z 1\RD)
\ U  CIĄGU 18-tu miesięcy został wykonany dwuletni plan odbudowy 

w NRD. W przedterminowym wykonaniu tego planu wzięła udział 
duża część byłych przesiedleńców. Umożliwiło to rządowi Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej udzielenie dalszej wydatnej pomocy byłym 
przesiedleńcom.



LI PI EC

Sokola
Cyryla i Metodego

Wschód słońca — godz. S.23, 
Zachód słońca — godz. 19.58.

WROCfcAWB

K alkulacja
n R Z y  ulicy Kołłąfaja znajduje

•» się sklep z wyrobami gastro­
nomicznymi, należący do WZG. 
Sądząc po nazwie, należało by przy­
puszczać, że do sprzedania są tu  | 
wyłącznie galaretki, kotlety, ka- I 
szanki i tym  podobne produkty  i 
gastronomiczne.

Ostatnio w skle- , 
pte „ukazały się" 
wina. Wśród tych  j 
niegastronomicz- | 

: nych wyrobów na j 
czoło w ybija  się | 
popularna „Perta | 
Wrocławia". W y- i 
bij a się zaś nie z j 
racji swej nazwy, | 
pochodzącej od ja- j 
kichś „rodzimych“ ' 

właściwości, lecz z powodu swej 
ceny.

We wszystkich sklepach nasze­
go grodu z przyległościami „Perła 
Wrocławia" kosztuje 22 zł 45 gro­
szy. W sklepie zaś z wyrobami 
„gastronomicznymi" — 32 zł 45 gr. 
Co wpłynęło na skalkulowanie ta­
kiej ceny, nie wiemy. Widocznie 
koszty produkcji w  „wytwórni 
gastronomicznej“ WZG  są wyższe.

(ZZ)
Całkiem  źle!
TSILKA dni temu zmęczone „Spa- 

cerki" wstąpiły do baru m lecz­
nego na kakao. Popijając ten 
orzeźwiający płyn mimochodem  
zauważyły nęcący napis: truskaw ­
ki ze śmietaną — 2 zł.

Cóż jeść w lecie, jeśli nie w ita ­
m iny C, znajdujące się w świeżych 
owocach, — pomyślały „Spacerki" 
i szybko zakupiły bloczek.

Spojrzawszy jad 
nak na podaną 
porcję, nie chciały 
wierzyć sw ym  o- 
czorn. Na talerzy­
ku znajdowało się 
troszkę śmietany, 
szczypta cukru i 
5 truskawek. Tak!
5 truskaw ek za 2 
złote!

Zgrzytam y zębami na handla­
rzy, pobierających zbyt icygórowa- 
ne ceny ca owoce, ale jeśli spoty­
kam y się z takim  wypadkiem  w 
sklepie uspołecznionym, to ju ż cał­
kiem źle!

A może MZM myślą, że teraz 
jest zima i stąd taka kalkulacja.

<ag)

Młodzież wrocławska podaje ręce wsi

3.000 ZMP-OWCÓW
w yjedzie w  niedzielę do państwowych gospodarstw
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aby pomóc robotnikom rolnym 

w sprzęcie wczesnego jęczmienia 

i innych pracach żniwnych
XTA TERENACH dolnośląskich gromad PGR-ów i spółdzielni pro- 
* ’  dukcyjnych zakończone zostały przygotowania do tegorocznej ak­
cji iniwno-omłotowej.

Wszystkie gospodarstwa rolne rozpoczynają wstępny cykl prac 
związanych ze zbiorem zbóż.

Ekipy MHD
wyjeżdżają

na wieś
W  NAJBLIŻSZĄ niedzielę wyjeż­

dża do gromady Laski pow. 
Środa Śląska ekipa artystyczna 
złożona z praoownikóów MHD.

Wyjazd ekipy nastąpi w ramach 
prowadzonej przez MHD łączności 
miasta ze wsią.

Należy zaznaczyć, że MHD wy­
syła w teren takie ekipy co 2 ty ­
godnie. (Wer)

Nowe
punkty usługowe
drobnych
napraw ślusarskich
IV IEDAWNO donosiliśmy czy- 
 ̂ ’  telnikom, że Spółdzielnia P ra ­

cy Usług Porządkowych przy ul. 
Kazimierzy Wielkiego 42, projek­
tu je  uruchomienie nowych działów 
usługowych.

Obecnie czynne są już dwa no­
we działy. Jeden z nich obejmuje 
usługi z zakresu drobnych napraw  
ślusarskich. Pracownicy Spółdzielni 
natychm iast po otrzym aniu zamó­
wienia (nawet telefonicznego) usu­
wać będą wszelkie uszkodzenia, 
które dotychczas były powodem 
wielu utrapień.

I)o usług tych należeć wlec 
będą naprawy Instalacji wod­
nych. kranów I rurociągów, prze 
wodów galowych — kuchenek 1 
piecyków, naprawa piecy kąpie­
lowych, Instalacji centralnego o- 
griewania. przewodów kanaliza­
cyjnych. zlewów itp. Spółdziel­
nia przyjmuje również naprawy 
zamków, zawiasów itp.
Czynny jest również dział p ra ­

nia domowego. Pracownice jego 
przybywają na zamówienie do pry­
watnych mieszkań i na miejscu, 
pod okiem gospodyni piorą bieliz­
nę.

Ponieważ ceny usług są w yjąt­
kowo niskie, uruchomienie nowych 
działów w Spółdzielni PU P spot­
ka się na pewno z uznaniem wro­
cławskiego świata pracy. (ZZ)

Czytajcie

„S Ł O W O "

ZNACZENIE przedterminowego 
ukończenia żniw znane jest 

młodzieży zrzeszonej w ZMP, która 
ochotniczo i masowo bierze udział 
w kampanii żniwnej.

Przy wrocławskich ośrodkach 
przemysłowych powstały spe­
cjalne brygady żniwno - om- 
lotowe. w skład których wcho- J  

dzi zorganizowana, pracująca na 
terenie zakładów młodzież. Bry- j 
gady takie istnieją między inny- [ 
mi przy Państwowej Fabryce 
Wagonów.
Utrzym ują one stały kontakt z 

dolnośląskimi gromadami, spół­
dzielniami, PGR-ami. W każdą nie­
dzielę wyjeżdża z Wrocławia na te- 
reh gospodarstw rolnych kilkudzie­
sięciu ZMP-owców, którzy poma­
gają kosić i sprzątać dojrzałe zbo­
ża.

Dnia 8-go lipca br. przeszło SOOO 
wrocławskich ZMP-owców weź­
mie udział w pracach żniwnych na 
terenie PGR Brzeźno, Masznice i 
Trz.epice. Obecnie z terenów upra­
wowych Dolnego Śląska zbiera się 
rzepak i wczesny zimowy jęczmień. 
Za dwa, trzy tygodnie rozpoczną się 
żniwa żyta i pszenicy.

W okresie sprzątania z pól ży­
ta oraz pszenicy, Wrocław w y­
syłać będzie tygodniowo blisko 
2800 zrzeszonej w brygadach mło 
dzieży. Młodzieżowe ekipy żniw- 
no-omłotowe istnieją i działają 
również na terenie dolnośląskich 
powiatów. (Wer.)

Nie elektrownia,
lecz Zak ład

Zbytu Energii
A /f  IMO istniejącego od blisko 

dwóch lat rozdziału w ytw a­
rzania energii eiektrycznej i jej 
sprzedaży między dwa odrębne 
przedsiębiorstwa, wrocławianie w 
dalszym ciągu k ierują swe zarzu­
ty i reklam acje pod adresem Elek­
trowni Miejskiej, k tóra zajm uje się 
wyłącznie produkcją energii, a nie 
jej zbywaniem.

W pływają stąd liczne narzeka­
nia, że podania nie odnoszą żad­
nego skutku.

Wszelkie zastrzeżenia w sprawie 
opłat z& światło należy wysuwać 
nie pod adresem E. M., lecz Za­
kładów Zbytu ' Energii, pi. Pow­
stańców Śląskich 5 (ag)

W styd
Z"'|D czasu do czasu w sklepach 

uspołecznionych spotykam y  
się jeszcze z nawykam i iw . Biuro- 
kracego.

Taki wypadek miał miejsce przed 
kilkoma dniami w  sklepie wzorco­
w ym  CZPM w Rynku.

10 m inut przed 
12-tą kilkanaście 
osób oczekiwało w 
kolejce va sprze­
daż wędlin. Nagle 
ekspedientki o-
świadczyły, że
sprzedaż zakończa 
na i trzeba opu­
szczać lokal. Nie 
pomogły protesty 
i prośby. Zniknęła  
również „gdzieś“

książka zażaleń.
A przecież chodziło tylko o k il­

ka m inu t, by zaspokoić potrzeby  
konsumentów, oszczędzając drogo­
cenny czas na powtórne przyjście  
po obiadowej porze.

Mota rzecz, a duży, dla „wzorco­
wego sklepu“ wstyd! (Ag)
M a r z e n ie
r ^ D Y B Y S M Y  zapytali w  jakikol- 

w iek pogodny dzień wrocła­
wian przybywających na wczasy 
niedzielne do Obornik S!ąs!cieh, 
co jest obiektem ich marzeń — na 
pewno z zaschniętych gardeł pa­
dłaby zgodna odpowiedź: piwo, o- 
ranżada, lemoniada!

Niestety  — uga­
szenie pragnienia 
w  Obornikach Slą 
skich jest trudne 
do spełnienia, gdyż 
miejscowa Gmin­
na Spółdzielnia 

„Samopomoc 
Chłopska." prowa­
dzi zaledwie je ­
den kiosk z napo­
jami orzeźwiają­

cymi. Ostatecznie jest. jeszcze w  
Obornikach kilkanaście studzien
ze smaczną wodą źródlaną....

„Spacerki" sądzą, żs marzenia
wrocławian urzeczywistnić może
'Wojewódzkie Biuro MHD, urucha­
miając w nieczynnych trzech kio­
skach punkty  sprzedaży napojów 
i otuocóto. (BB)

N o w y transport

letniej odzieży
nadszedł

do PDT
O PDT nadszedł świeży tra n ­
sport odzieży letniej. Między 

innymi na stoiskach pojawiły się 
ładne jedwabie sukienkowe i żor- 

' żeta. Mężczyzn interesuje niew ąt- 
I pliwie fakt, iż ukazały się w sprze- 
| dąży samodziały ze 100 proc. weł- 
| ny, zarówno na ubrania jak  i na 
I płaszcze.
I Jeżeli chodzi o odzież plażową i 
| wybitnie letnią, w arto nadmienić, 
| że oprócz dużego wyboru w sprze­
daży kostiumów kąpielowych znaj­
dujących się obecnie w sprzedaży 
w najbliższych dniach nadejdzie 
nowy ich transport. Prócz tego u- 
każą się bardzo dobre gatunki ble­
zerów, bezrękawników i bluzek.

Konferencja
poświęcona

rozkładom jazdy
autobusów
T \  YREKCJA PKS-W rocław orga­

nizuje w dniu 9-go lipca br. o 
godz. 10-tej wstępną konferencję 
poświęconą sprawie opracowania 
zimowego rozkładu jazdy samocho­
dów osobowych. Ponieważ konfe­
rencja omawiać będzie sprawy in­
teresujące wszystkich, korzystają­
cych z usług PK S-u obywateli, 
wskazany jest jak najliczniejszy ich 
udział w posiedzeniu.

Dyrekcja PKS zaprasza na kon­
ferencję również przedstawicieli 
wrocławskich instytucji społecz­
nych i politycznych.

W stępne posiedzenie odbędzie się 
w gmachu Dyrekcji PKS przy ul. 
K. Świerczewskiego. (Wer)

Studenci
wyjeżdżajq

na wczasy
C Ę T K I studentów wyższych U- 

czelni wrocławskich ” przygoto­
wuje się do odjazdu na wczasy 
zdrowotne, wypoczynkowe i spor­
towe. W yjadą oni na  wypoczynek 
do miejscowości nadmorskich oraz 
dolnośląskich uzdroWislc.

W dniach od 7—9 bm., wyjeżdża 
z Wrocławia nad morze pierwsza 
grupa uczestników I-go studen­
ckiego turnusu wypoczynkowego.

A (Wer) .

FACHOWCY POSZUKIWANI ZGUBIONO leg. Zw.! 
Zaw . na nazw isko  P in i-j 
p icka  Jad w ig a . 2804g,

ZGUBIONO dow ody: 
książeczkę w o jskow ą 
RKU W ieluń, k a r tę  m ej 
d u nkow a, o raz  w ezw a­
n ie  PM RN w ydz. kom u 
n ik a cy jn y . na nazw isko  
C hudeck i T adeusz.

2814g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
dunkow ą na nazw isko  
W idecka P elag ia . 28l7g

ZGUBIONO odcinek  w y 
m eldow an ia , k a r tę  r e ­
je s tra c y jn ą  n a  nazw i­
sko  Z ię ta ra  T adeusz.

2822p

HANDLOWE
LODÓW KĘ gazow ą, 
p ra lk ę  e lek try cz n ą , od­
k u rzacz . f io le rk ę  e le k ­
try c zn ą  kup ię . O ferty  
..Słow o P o lsk ie1' pod 
..L odów ka11. 2760g
7 ;------
'SPRZEDA M  rad io  „P io - 
n ie r1‘ u l. N ow ow iejska 
92 m. 17, fro n t. 2806g

SPRZED AM  zegar s to ją  
cy, syp ia ln ię . rad io , 
lap czan  — T ra u g u tta  
125 m . 23. 2C05g

DYWAN ład n y  3 x 4  
sp rzedam . W rocław  — 
K rzyk i, u l. K rzy ck a  62.

2802g

K U PIĘ  p ian in o  w do ­
b ry m  stan ie , lodów kę e- 
'ek try c z n ą , szafę trz y - 
d rzw fow ą, lub  cz tero - 
d zw iow ą. O ferty  nr. 
,108. 2800g

IN ŻY NIERA  KLKKTRYKA NA STA N O W I­
SKO DYRKKTOKA TECHN ICZN EG O  p rz y j­
m ie od za raz M IEJSK IE  PRZED SIĘBIO RSTW O  
KOM U NIK A CYJN E W W AŁBRZYCHU. W a­
ru n k i do om ów ien ia  na m ie jscu  M ieszkanie 
zapew nione. Z głoszenia p rz y jm u je  D YREKCJA 
M IEJSK IEG O  PR ZED SIĘBIO RSTW A  K O M U ­
NIKA CY JN EG O  W W AŁBRZYCHU. UL. B O I, 
CHROBREGO 2. 2799k.

KSIĘGOWYCH BILA N SISTÓ W  i STARSZYCH 
KSIĘGOWYCH z a tru d n im y  od za raz . Z gło­
szenia C.JD. WKOCI.AW, ul. KOŚCIU SZKI 
131/133 w DZIALE KADR. 2798k

Opłoszenia drobne

W O L N E  P O S A DY

POM OCNICA dom ow a 
do p racu jące g o  m ałżeń ­
stw a. W a ru n k i d o b re ,' 
re fe re n c je  konieczne. 
P a rty z a n tó w  3, m . 4. — 
Godz. od 17.30.

i

GOSPOD Y NI sam odziel 
na  p o trzeb n a  do dom u 
lek arza . Z g łaszać się w 
godzinach  16 — 13, — 
W rocław , u l. W rocław - 
czyka 45 m . 3. 2793g

PO TRZEBN Y  k o re p e ty ­
to r  do m a tem a ty k i, poi 
sk iego  i po lsk i w spó ł­
czesnej, zaraz. W roc­
ław . u l. W itosa 51, P ie ­
k a rn ia . 2812°

NAUKA
TRZYM IESIĘCZNE no­
w oczesne k u rsy  k o re ­
sp o n d en cy jn e . kursy  
k sięgow ości. Łódź — 
s k ry tk a  163. 2732n

1 OK Al E_______
PO SZU K U JĘ pokoju  
su b lo k a to rsk ieg o  n a j­

ch ę tn ie j w okolicy  P o ­
litech n ik i. W iadom ość 
W rocław , ul. K atow ic­
ka 37 m 3 2751

P O SZ U K U JĘ  poko ju  z 
używ alnością  kuchn i. 
O ferty  pod ,,In ży n ie r11.

2808 g

M IESZK AN IE 4 p oko jo ­
w e, dz ie ln ica  w illow a 
W rocław , zam ien ię  na 
m n ie jsze  w Łodzi. Zgło­
szenia do ,.Słow a P o l­
sk ieg o 11 pod ,, M ieszka-, 
n ie “ . 2810gj

SZCZECIN  3 po k o je , ła 
zienka, zam ięn ię  na 2 
W rocław . O ferty  B iu ro  
O głoszeń ,,1001 *. 2792g

ZA M IEN IĘ 4 poko je , 
k o m fo rt na podobne 2 i 
12 -  3 po k o je . O fe rty : 
W ro c ław  P oste  R es ta n ­
te  L eg. N r. 457. 2809g

P O S Z U K I W A N I E  •  

R O D Z I N

K R O L IC K I J a n , W roc­
ław , ul. R e jta n a  5 m . l 
p o szu k u je  żony M arii, 
w  1945 r. p rzebyw ające^  

w B aw arii 
(N iem cy). S p raw a  roz­
w odow a. 2807 g

RÓŻNE_______
ARTYSTYCZNA C erow - 
n ia  G ard ero b y  Spółdziel 
ni „N y sa11 p rzy  ul. 
D w orcow ej 3 w y k o n u je  
re p e ra c je  tk an in . 2704

ZA POBRA N E lub  po­
życzone p ien iądze  przez 
Z ofię  W ójcik n ie odpo­
w iadam . W ójcik Jar^

2816p

PRZY BŁA KA ŁA  się 
klacz, m aść k a ra . O de­
brać  G m ina S obó tka  — 
S ko tn ik  M ichał. 2794g

DNIA 4.7 o godz. 11.00 
pozostaw iono na p rzy ­
stanku  koło  lo tn isk a  na 
P ilczycach  teczkę. We,w 
ną trz  zna jdow ała  się 
książka  inw alidzka  nr. 
1725 na nazw isko  K och- 
m an  M ieczysław . P ro ­
szę zw rócić : W rocław — 
R óżanka, u l. Ł użycka 
12, za w ynag rodzen iem .

2611 g

Zobowiązania młodzieży M P K

przyśpieszą budowę
linii tramwajowej do Wojszyc

t y  SZYSTKIE wroc3awskie instytucje, zakłady pracy i urzędy, żyją 
* ’ pod znakiem podejmowania zobowiązań produkcyjnych dla ucz­

czenia Święta Odrodzenia. W akcji tej duży udział bierze 
młodzież ZMP-owska, która cyframi przekroczonych norm i sumami 
osiągniętej obniżki kosztów własnych, daje wyraz niezachwianej wtoii 
walki o pokój i przedterminową realizację Planu 6-letnicgo.
Do szeregów tej awangardy na­

szego społeczeństwa zaliczyć nale­
ży młodzież ZMP-owską z- Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego. Owi dzielni, pełni za­
pału ZMP-owcy, którzy tak pomy­
słowo propagowali subskrypcję Po­
życzki Narodowej, podjęli z okazji 
22 lipca zobowiązania, świadczące o 
ich dojrzałej i stojącej na wysokim 
poziomie postawie społeczno - poli­
tycznej.

Całość tych zobowiązań powzię 
tych dotychczas wyraża się cyfrą 
1129 dodatkowych roboczo - go­
dzin, poświęconych na budowę 
linii tramwajowej do Wojszyc. 
Przyśpieszenie wybudowania tej 

linii bedzie dlći mieszkańców Woj­
szyc wielkim udogodnieniem, gdvż 
dotychczas komunikacja między tą 
dzielnicą a centrum  miasta, była 
bardzo utrudniona.

Spośród całej masy zobowiazań 
powziętych przez młodzież z 
MPK na szczególne w yróżnieni 
zasługuje inicjatywa brygady 
ZMP-owskiej z VIII Zajezdni. 
Brygada ta na budowę linii do 
Wojszyc ofiarowała w sumie 520 
roboczo-godzin.
Na ten sam cel ZMP-owcy z Za­

jezdni n r II przeznaczyli 343 go­
dziny, a młodzieżowi członkowie 
koła dyrekcyjnego 256 godzin.

W zobowiązaniach indywidual­
nych zasługuję miedzy innymi na 
uznanie czyn ob. Jadwigi Wudec- 
kiej, która sama zadeklarowała 48 
roboczo-godzin. Prócz niej wymie­
nić należy* również Wiktora Szym- 
czuka z Zajezdni n r II, ofiarujące­
go 40 godz., Krawczyka (40 godz). 
Stefanii Dziurównej (32 godz.). Kieł 
basównei (30 godz.), Weroniki P a ­
tem  ogi (29 godz.) i wielu innych.

W arto również zaznaczyć, że ilość 
zobowiązań młodzieży MPK z każ­
dym dniem wzrasta i ogólna licz­
ba 1129 roboczo-godzin z pewnością 
wzrośnie. (Ana)

Zamiast
„papierkow ei” roboty
należy za;qć się

przejęciem budynku
przeznaczonego

na Dom Drecka
O  RZED kilkoma miesiącami do­

nosiliśmy, iż wkrótce urucho­
miony zostanie we Wrocławiu nowy 
Dom Dziecka dla pracowników 
MHD. Na obiekt ten nadawał się 
doskonale budynek przy ul. Sta- 
lingradzkiej 5, wobec czego dyr. 
wrocł. MHD rozpoczęła starania o 
przejęcie go od Centrali Tekstyl­
nej.

Niestety, skończyło się na ..przej­
mowaniu". Miejski Handel Deta­
liczny tłum aczy się tym, że Cen­
trala Tekstylna czyni trudności 
przy przejmowaniu, że zaginął pro­
tokół zdawczo-odbiorczy i brak 
funduszów na ten cel.

Zam iast ..papierkowej" roboty 
dyrekcja MHD powinna trochę e- 
nergiczniej przeprowadzić samą ak 
cię przejmowania budynku i przy­
stąpić w końcu do uruchomienia 
Domu Dziecka, tym bardziej, że 
nieremontowany budynek niszczeje 
coraz bardziej. (BB)

Nafeży
ba rdz :ej urozmaicić

jadłospisy
W17 CELU rozszerzenia szczupłe- 

go wyboru dań, zakłady zbio 
rowego żywienia powinny opraco­
wać własną recepturę na dania 
jarskie.

Duży wybór atrakcyjnych firmo­
wych dań powinien wyróżniać spe­
cjalność kulinarną każdego zakła­
du. Konsumenci domagają się, by 
jadłodajnie przyrządzały w okresie 
letnim  więcej potraw z mleka 
słodkiego i kwaśnego Mogą to być 
zimne względnie gorące zupy, czy 
desery mleczne w postaci kisieli i 
galaretek.

Gospody powinny w szerokim 
zakresie wprowadzić dania z se­
zonowych jarzyn i owoców. W ska­
zaną byłaby również większa ilość 
potraw mącznych łączonych z na­
białem i młodymi jarzynam i. W 
sezonie młodych ziemniaków, za­
kłady powinny przyrządzać więk­
szą ilość potraw ziemniaczanych. 
W dni bezmięsne konsumenci po­
winni mieć rozszerzony wybór dań 
rybnych. (Wer)

lfow@ kioski
z napo;ami

chłodzącymi
pomogq nom znosić

lipcowe upały
T T PALNE dni letnie supwodowa-

ły wzrost spożycia napojów i 
owoców. Po uruchomieniu 17 kio­
sków w śródmieściu dyrekcja 
MHD otwiera w najbliższych 
dniach dalszych 13 kiosków. Zo­
staną one umieszczone na przed­
mieściach Wre cławia, m. in. na 
Psim Polu, Stabłowicach, Leśnicy 
i Oporowie.

W kioskach tych będzie można 
nabyć napoje orzeźwiające, papie­
rosy, owoce, słodycze itp.

Smakoszom komunikujemy, iż 
płyny sprzedawane w kioskach 
MHD, będą chłodzone natural­
nym lodem odrzańskim, któ­
rego zapasy zgromadziła dyrek­
cja MHD w czasie zimy. (BB)

N o t a t n ik

-ilr W szystk ie  dzieci w y jeż d ża ją ce  na 
k o lo n ie  le tn ie  m uszą  być  p rzez  o rg an i­
za to rów  w czasów  u b ezp ieczone w  
PZU W . k tó ry  w e W rocław iu  m ieści 
się p rzy  u l. C u rie  S k łodow sk ie j 53.

★ W alny Z jazd  cz łonków  oddziału  
NOT odbędz ie  się  11 lipca  o godz. 15 
w  D om u T e ch n ik a  p rzy  u l. G en. 
Ś w ierczew sk iego  73.

★ P len .irnp  posiedzen ie  V-*o O bw o­
dow ego K o m ite tu  O brońców  P o k o ju , 
odbędz ie  się 9 bm . o godz. 18-ej w  lo­
ka lu  Szkoły  P od staw o w e j p rzy  u l. K ra ­
jew sk iego  2.

★ Do n o ta tk i — D uży w y b ó r ziół 
leczniczych — z a k ra d ła  się pom yłka . 
Z dan ie  N eu ro za  je s t  ś ro d k iem  u -  
śm ie rza jący m  bó le reu m a ty cz n e  i a r-  
tre ty c z n e "  pow inno  b rzm ieć: RBeszan- 
k a  N r 4 .,A n tirh e u m a tic a “ je s t  ś ro d ­
k iem  u ś m i^ -^ ją c y in  itd .

H w f D O H f i S K J ł
ć źn u d r& L U . 1 $

TEATRY
PAŃSTW OW A O PERA  — godz. 19 — 

„ T o sc a“ .
P O L SK I - -  godz. 19. — ,.M oralność p a ­

n i D u lsk ie j“ .
K AM ERALNY — godz. 19 — ,,W B łędo- 

m ierzu* .
WYSTAWY
MUZEUM SLĄSKTC -  p l. W ojew ódzki 

— „G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego i 
s z tu k a  śląska*1; „T ech n ik i szk ła a r ­
ty s ty c zn eg o 1*.

ARCHIW UM  PAŃSTW OW E — ul. G dyń 
ska  2 — „P o lskość  Ś ląska  w d o k u - 
m e n tach "

KINA
ŚLĄSK — „W esołe kum oszk i z W ind- 

s o ru “ (NRD), godz. 16, 18 i 20.
WARSZAWA — „C zekaj na mnie**

(rad?..), godz. 16. 18 i 20.
SCALA — .S co tt na  A n ta rk ty d z ie 1* 

(ang.), g o d z .. 16. 13 i 20.
PRZO DO W N IK  — „ P u s te ln ia  P a rm e ń - 

ska*‘ ser. II  (franc.), godz. 16, 18, 20.
PO K Ó J — „M iasto  n ieu jarzm ione* ' 

(polsk .), godz. 17.30 i 19.45.
LETN IE — „G órą d z iew częta"  (radz.), 

godz. 20 30.
P IO N IER  — A k tualnośc i — godz. 15. 

„ P o s trac h  m órz“ (radz.), godz. 16, 
18.i3 i 20.30.

POLON IA  — „A lbeniz*' (arg.), godz. 
16, 18.15 1 20.30

TĘCZA — nieczynne.
FAMA — „ s ta te k  D e rb e n t"  (radz.), 

godz. 18 i 20.
RO BO TN IK  — „R ozśp iew ana dolina** 

(rum .), godz. 20.

FO TO PLA STIK O N  — „N a lazu row ym  
brzegu M orza Ś ródziem nego11. — 
C zynny od 9 — 21.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — o tw a rty  od 
godz 9 — 19.

NOCNE DYZUKY A PT EK :
SPOL. N r 6 — ul. S ta lin a  87.
SPOI-. N r 10 — u l. T ra u g u tta  121.
SPO L. N r 15 — ul. M iko ła ja  45.
SPOL. N r 143 — u l. O lszew skiego 75. 
SPOL. N r 145 — L eśn ica, u l. S red zk a  

N r I8a.

OSTRE DYŻURY S Z P IT A ^ * !* * * * * -^
S Z P IT A L  M IE JS K I  N d 3 . >  3 / r , \  

i w ew n.) — ul.
K LIN IK A  P E D IA ^g lC C /N A  — ”'u k  -

W iońsk ie^o  13.

ZGUBIONO leg. s tu d en  
pką n a  nazw isko  Ko-1 
nopn icka W is ł a w a .
I 2803g

ZGUBIONO k a i tę  m e l­
d u nkow ą w yd . przez 
P i ez. G m inne j R ady  N a ! 
rodow ej w  K arpn iku ! 
na nazw isko  W ożniak 
J an . 2 8 2 0 P 1

ZGUBIONO k s ią ż k ę 1 
W ojskow ą w yd. przez 
RKU O pole, o raz  odcin 
k i zam eldow ani*  i inne , 
d o k u m e n ty  na nazw isko, 
K u rd a  F ranc iszek . 28.ilg

ZGUBIONO leg. szko l­
ną. zaśw iadczen ie  re j.
! w o jskow ej, m e try k ę  u- 
, rodzenia, odcinek  za- 
■ m eldow ania na nazw i­
s k o  W ysoczański Zyg- 
jm unt. 2818 g

ZGUBIONO leg ity m ac ję  
szkoły  ogó lnokszta łcą­
ce j Je le n ia  G óra  Nr. 
417 K ry sty n a  Z ao rska  ł 
Nr. 507 W ojciech Zao 
ski. 2bl5g

a;i nv|  1 *

: ZGUBIONO k a r tę  m eł- 
' d u nkow ą na nazw isko '
! Banaftzak M arian . 2795g :

ZGUBIONO dow ód oso- ] 
b ls ty , leg. Zw. Zaw . kar!] 
tę  re j . — Z aw istow sk i) 
E ugen iusz. 279og.

ZGUBIONO p rzep u s tk ę ': 
s ta łą  w yd. p rzez  W roc-\ 

I ław ską Fabr yk ę  U rz.] 
M ech. na na:.w isko  M a-l 

| rosz E dw atd . 2797g <  ]
NA PL. N ANK I F.RA! 
zgubiono dyp lom  m i- ; 
a trzow skł p tekarr.k i na r  
nazw isko T y łk i S tefan .' 
U czciwego zna lazcę proj 

, szę o zw ro t za w y n a­
g rodzen iem  W rocław  —! 
K rzyk i, L e tn ia  19/21. |

2001 gj

SKRADZIONO książkę  
w ojskow ą, dow ód toż­
sam ości, k a r tę  zam eldo ­
w an ia  na  nazw isko  K i- 

j je w s k i K azim ierz . 28l9g
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Słowo
Czekają na Ciebie baseny, stadiony i bieżnie

„Słowo" wypowiada walkę 

analfabetom sportowym
Tj A CZE GO pan nie kąpie się — zapyta! pewnego wczasowicza w 

*** średnim wieku inny wczasowicz, który właśnie wynurzył się z 
chiodnych i sinych fal naszego morza.
— Bo nic umiem pływać — pa­

da odpowiedź.
— No to niech się pan nauczy.

. — Dla mnie już jest za późno.
—A ja panu mówię, że nigdy 

nie jest za późno.

Nasze sprawy

D laczego
aż dwa mecze 
o tej samej godzinie

D ZIW NE zw ycza je  p a n u ją  w naszym  
m ieście . W n ie k tó re  n iedzie le  1 

św ię ta  n ie  m a żad n y ch  im p rez  sp o rto ­
w ych , w inne  n a to m ia s t o dbyw a się 
ich  po k ilk an aśc ie .

O rg an iza to rzy  k o n k u ru ją  z sobą 
s taw ia jąc  jed n o cześn ie  w  k łopo tliw ym  
p o łożen iu  pub liczność , k tó re j tru d n o  
zdecydow ać się n a  w y b ó r m eczu.

D rug im  b łędem  Jes t to , że n ie je d n o ­
k ro tn ie  n a jw ięk sze  im p rezy  n iedz ie lne  
o d b y w a ją  się w je d n y m  czasie . Ś w iad ­
k am i podo b n e j h is to rii b ędz iem y  już  
w  dn iu  ju trz e jsz y m , w k tó ry m  dw a 
d rugo ligow e m ecze p iłk a rsk ie , S tal 
W rocław  — G w a rd ia  S łupsk , o raz 
OW KS W rocław  — B udow lan i O pole 
zostaną  ro zeg ran e  o te j sam e j godzin ie 
t j .  o 18-ej.

Z a p y tu je m y  co ro b i w  ty m  w y ­
p ad k u  W K K F, k tó ry  ja k  w iem y  p o ­
w in ien  reg u lo w ać  k a le n d a rz e  w sz y st­
k ic h  sp o tk ań  sp o rto w y ch  ro zg ry w a ­
nych. n a  te re n ie  naszego m ias ta . P o ­
dobny  s tan  rzeczy  n ie  m oże trw ać  
je d n a k  d łużej i W K K F ja k o  zw ie rz ­
c h n ia  w ładza  sp o rtu  d o lnośląsk iego , 
p o w in ien  tę  sp raw ę w ja k  n a jk r ó t ­
szym  te rm in ie  u reg u lo w ać .
N a s k u te k  tego  s tan u  rzeczv  n a jh a r ­

dzie j poszkodow an i są żuż low cy  w ro ­
c ław sk ie j S pó jn i. P ie rw szy  sw ój m ecz 
S p ó jn ia  ro zeg ra ła  z B u d ow lanym i W ar­
szaw a w d n iu  24 czerw ca.

P on iew aż w ty m  sam ym  dn iu  o d b y ­
w a ły  się po po łu d n iu  o godz. 17-ej m ię 
dzyzrzeszen iow e zaw ody  le k k o a tle ty c z ­
ne G w ard ia  — A ZS, dzia łacze  S pó jn i 
m u s ie li rozpocząć sw ój m ecz o godzinę 
W cześniej, tj . o 15-ej, by n ic  p rze sz k a ­
dzać le k k o a tle to m .

D rug ie sp o tk an ie  żużlow cy S pó jn i 
m ie li w yznaczone k a le n d a rzy k iem  
G K K F  na 1 bm . Ze w zględu  je d n a k  na  
rozpoczęcie  A k ad em ick ic h  M istrzostw  
F o lsk i m usiano  m ecz o m istrzo s tw o  I-e j 
lig i żużlow ej p rzep icść  n a  sobo lę.

Do poszkodow anego  k lu b u  w p łynęło  
p ism o  z W K K F, w  k tó ry m  zaw iadom io ­
no k ie ro w n ic tw o , że do następ n eg o  ter-* 
m in u  p rzy p ad a jąc eg o  na  n iedz ie lę , tj . 
8 lim . W K K F nie m a żad n y ch  za s trz e ­
żeń . T ym czasem  ja k  się o.kazuje, s ta ­
d ion  zosta ł z a re ze rw o w an y  n a  S p a r ta ­
k ia d ę  O W, o d b y w a ją cą  się we W rocła­
w iu  od 7 do 15 bm .

N a dużym  stad io n ie  w n iedzie lę  od 
będz ie  się je d n a k  ty lk o  je d e n  m ecz 

p iłk a rs k i OW KS-u W rocław  z B u d o ­
w lanym i O pole o godz. 18-ej. M im o to 
k ie ro w n ic tw o  OW KS-u n ie  chce zgo­
dzić się, by żużlow cy ro zeg ra li sw oje 
sp o tk an ie  rów n ież  po po łu d n iu , lecz o 
w cześn ie jsze j godzin ie.

— No to jeszcze mam czas.
Pam iętacie tę starą  anegdotę?

Znajomego, który mi ją  opowiadał 
zapytałem  czy umie pływać. Oka­
zało się, że nie umie. W trakcie 
dalszej rozmowy przyznał się i do 
innych przestępstw 44. Od czasu u- 
kończenia szkoły nie upraw ia gim­
nastyki, nie gra w siatkę, nie wio­
słuje, nie trenuje  żadnej z konku­
rencji lekkoatletycznych.

— Gdzie mi do sportu? Nie rtiam 
na to czasu Zresztą, to nie dla 
rr^nie, rekordów nie pobiję. — Tak 
się tłum aczy przed innymi i przed 
sobą nasz „antysportowiec44.

A przecież nie 
chodzi o bicie re ­
kordów. Być spor­
towcem to wcale 
nie znaczy up ra­
wiać jakąż gałęź 
sportu wyczyno­
wo. Sport to za­
jęcie i piękne i po 
żyteczne. Daje i 

pozwala utrzym ać przez długie lata 
sprawność fizyczną i równowagę 
duchową, a co za tym  idzie, prze­
dłuża życie.

Jeśty chcecie, zapytajcie tych, kxó 
rzy znajdują czas na grę w siatkę 
i na spędzenie wolnego popołudnia 
na kajaku, a dowiecie się, ze to 
jest bardzo miłą rozrywką.

Pytania zresztą są niepotrzebne. 
Napewno zgadzacie się z tym, żę 
wiosłowanie,- siatkówka, kolarstwo, 
to przyjem ne zajęcia. J wiecie też,

Zobowiązania
sportowców
, na cześć

Ś w ięta 2 2  Lipca

C ORAZ częściej napływają 
do naszej redakcji zobo­

wiązania wrocławskich spor­
towców, podejmowane na cześć 
7-mej rocznicy Manifestu 
PKWN.

W jednym z nadesłanych li­
stów czytamy: „My członko­
wie koła sportowego ZS Spój­
nia przy Centrali Rybnej zo­
bowiązujemy się na cześć Swię 
ta Lipcowego, rozpocząć od 
dnia 7 bm. zdawanie norm na 
odznakę SPO“.

Brawo, sportowcy Spójni!

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K U

że nigd3r jeszcze w naszym kraju  
nie mieliśmy tak wspaniałych w a­
runków  do wszechstronnego roz­
woju sportu, jak  obecnie. Wiecie, 
że czekają na Was baseny, stadio­
ny, bieżnie, boiska do gier sporto­
wych itd.

— Sport, to do­
bre dla młodzieży, 
powiedział pewien 
starszy pad... i nie ! 
mi.sł racji. A Toł- I 
stój, który m ając i 
lat £0 był młodszy 
od niejednego 40- 
letniego ,,antyspor 
towca“, właśnie 

dzięki temu, że systematycznie t r e ­
nował kilka gałęzi sportu? A Shaw 
który do ostatnich dni swe^o ży­
cia uprawiał gimnastykę, (żył prze­
szło 90 lat).

Sport, to dobre dla każdego, nie­
zależnie od tego czy ma się 20 czy 
60 lat. Zwalczyliśmy analfabetyzm. 
A w sporcie mamy jeszcze dużo 
„niepiśmiennych4*. Trzeba dopro­
wadzić do tego. żeby i na tym  od­
cinku nie było analfabetów. Cho­
dzi o sprawę ważną: o tężyznę fi­
zyczną, o zdrowie naszego spo­
łeczeństwa, o to, żeby wszyscy lu ­
dzie, tak  jak  teraz aktywni spor­
towcy, byli pełni radości życia, 
aby umieli korzystać z dobro­
dziejstw jakie daje sport.

A więc? Znajdźmy na razie 10 
m inut czasu na poranną gim na­
stykę, na godzinkę przechadzki 
nad Odrą zam iast przesiadywa­
nia w cukierni. ,,Słowo Polskie" 
rozpoczyna walkę z „analfabe­
tyzmem sportowym**. Zaprasza­
my wszystkich Czytelników do 
wypowiadania się na tem at: 
„Co daje mi sport“. Piszcie nam. 
jakie dziedziny sportu są W a­
szym zdaniem najlepsze, jakie u- 
prawiacie i dlaczego, ile czasu 
poświęcacie na gimnastykę, na 
jakie przeszkody natrafiacie w 
upraw ianiu si>ortu?
Do udziału w naszej ankiecie 

sportowej zapraszam y wszystkich: 
robotników, tram w ajarzy, urzędni­
ków, aktorów  i traktorzystów , mło 
dzież szkolną, studentów, pracow­
ników wszystkich instytucji i em e­
rytów.

Szczególnie zapraszam y leka­
rzy. W ypowiadajcie się na tem at 
znaczenia sportu dla zachowania 
zdrowia.

Pam iętajcie, Czytelnicy. od 
dziś na  łam ach naszego pisma 
rozpoczynamy wielką dyskusję 
sportową, wierząc, że już ju tro  
rozpoczniecie dzień poranną gim­
nastyką.

Treningi sekcp
pływackiej  Kolejarza
fT l RENINGI sekcji pływackiej Ko 
-1 lcjarza W’rocław odbywają się 

w poniedziałki, środy i piątki w 
godz. od 18 do 20-ej na basenie 
Stadionu Olimpijskiego.

Trenuje instr. Oleniacz.

Premiery wrocławskie

SPRAWA ANNY KOSTERSKIEJ"
w Wykonanfu zespołu 

W ojewódzkiego Domu Kultury

Z Mistrzostw Akademickich  
Polski. Dziemieszyński (Wro­
cław) iv chwili przejścia nad 
poprzeczką. Wysokość 160 cm.

Foto: Czelny

T e rm in a rz spotkań
o wejście do ll-ej ligi 

piłkarskiej
ALEDWIE tydzień dzieli nas 

^  od chwili, gdy 20 drużyn, m i­
strzowie i wicemistrzowie woje­
wództw rozpoczną rozgrywki o wej 
ście do I i-e j ligi piłkarskiej.

Dla orientacji 
dolnośląskich en­
tuzjastów piłkar- 
stwa podajemy ter 
m inarzyk pierw ­
szej rundy roz­
grywek grupy IV, 
do której zaliczo­
no jedenastki Og­
niwa W rocław i 
Kolejarza Św idni­
ca.

15 LIPIEC. Mistrz woj. opolskie­
go — Kolejarz Świdnica, Górnik 
Radzionków — Górnik Ruda. Pau­
zuje Ogniwo Wrocław.

29 LIPIEC. O g n ito  Wrocław — 
Górnik Radzionków, Górnik Ruda
— mistrz, woj. opolskiego. Pauzu­
je Kolejarz Świdnica.

5 SIERPNIA. Kolejarz Świdnica
— Ogniwo W'rocław, Górnik Ra­
dzionków — mistrz woj. opolskie­
go. Pauzuje Górnik Ruda.

Z GODNIE z założeniami festi­
walu polskich sztuk współ­

czesnych, włączają się do ogólnej 
akcji festiwalowej również i ze­
społy ochotnicze. We Wrocławiu 
na pierwszy ogień poszedł zupeł­
nie słusznie ochotniczy zespół dia-  
matyczny Wojeioódzkiego Domu 
Kultury.

Rozpatrując przedstawienia ze­
społów ochotniczych, musimy  
przede wszystk im  zwrócić uwagę 
na to, jakie wartości wychowaw­
cze, tak dla zespołu, jak i dla w i­
dzów, posiada grana sztuka  i jej 
realizacja. Z a g n i jm y  od sztuki. 
Wystawiono sztukę L UBECKIE­
GO „SPRAWA AN N Y KOSTER-  
S K i ę j ‘\  jedną z nielicznych pol­
skich sztuk rozgrywających się 
całkowicie w środowisku proletar- 
jackim i pokazującą to środowisko 
w  ogniu walki o podniesienie pro­
dukcji, walki z wrogimi siłami, 
starającymi się zniszczyć dorobek 
mas pracujących i zahamować  
zwycięski pochód socjalizmu Sztu­
ka jest więc dobrze wybrana  i po­
rusza sprawy nas wszystkich naj­
żywiej obchodzące. Nie znaczy to, 
aby nie miała błędóio.

Nie mówiąc już o wadach kon­
strukcyjnych, to centralna postać 
sztuki, owa Anna Kosterska, nie 
jest postacią typową, jest wyraź­
nie postacią patologiczną. Nie zna­
czy to, abyśmy negowali możli­
wość popełnienia zbrodni z pobu­
dek fanatyzmu religijnego, podsy­
conego przez wrogą propagandę. 
Niedawny proces wolbromski w y ­
kazał aż nazbyt jasno, że właśnie 
takimi drogami może chodzić wro­
ga państwu ludowemu robota. Ale 
Anna Kosterska jest postacią w y ­
raźnie odcinającą się od realistycz­
nego środowiska sztuki. Półidiot- 
ka, przesiąknięta średnimciecznymi 
zabobonami, alkoholiczka, przypo­
mina nam żywe typy  psyhopatycz- 
ne z literatury X IX  wieku.

Poza tym  nie bardzo też przeko­

nywająca jest postać dyrektorki  fft- 
bryki, Denysiowej. Awansowano, z 
tkaczki, świadoma proletariuszka 
napewno ni# zachowa się tak jok  
Denysioioa, która wie o sabota­
żach w fabryce, podejrzewa nawet 
pewne osoby, a właściwie, pora 
naradami z sekretarzami partii i 
rady zakładowej, nie robi nic, aby 
sparaliżować akcję sabotażową.

Postacie w sztuce Lubeckiegó są 
statyczne i nie wykazują żadnych 
przemian w ciągu akcji. Jedyną po­
stacią, przechodzącą wewnętrzne  
przemiany, jest majster Kaban, ale 
i u niego przemiana ta nie jest 
właściwie spowodowana przekona­

li niem się do słuszności sprawy, ale 
! raczej wrażeniem, jaki na nim w y-  
j wari zawiniony przez niego \oypa- 
i dek młodej tkaczki. Tak więc o 
| ile 10 sztuce Lubeclciego problemy  

tą typowe i słuszne, o tyle zaryso­
wanie postaci nie może nas zado­
walać, zwłaszcza z wychowawczego 
punktu widzenia.

REŻYSER SPEKTAKLU SZ. 
SZURMIEJ dzięki szczęśliwym  
skrótom, a nawet dopinaniu pew­
nych scen, przyczynił się niewąt­
pliwie do ustawienia charakterów 
postaci na realniejszym gruncie, m. 
in. „wyczyścił“ postać Kosterskie) 
zjilkoholizmu. Poza tym  zupełnie 
słusznie skreślił niczym nieuspra­
wiedliwione zakończenie z wręcze­
niem sztandaru przechodniego i 
i naiwnymi zaręczynami, zastępu­
jąc je sceną zobowiązań prodnk* 
cyjnych robotników, sceną mocną 
i mobilizującą.

Potrafił też tchnąć w wykonaw-  
rów zapał i wiarę iw słuszność idei, 
każącej walczyć o zwycięstwo pań­
stwa ludowego z ciemnymi siłami 
reakcji i to jest najroażniejszym mo 
nientem wychowawczym. Sztuka  
mimo zrozumiałych w spektaklu  
ochotniczym usterek w grze akto­
rów i ty rozwiązaniu pewnych sy­
tuacji (np. scena gaszenia pożaru), 
robi wrażenie na widowni i nie­
wątpliwie działa mobilizująco.

W grze wykonawców nie ma 
ani krzty gwiazdorstwa, tej nagmin 
nej choroby teatrów amatorskich, 
spaczającej zadania zespołów o- 
chotniczych. O tym, że kierownic- 
two zespołu stawia cele wycho­
wawcze na pierwszym planie, 
świadczyć może choćby drobny w y ­
padek. Otóż, jak dowiedzieliśmy się 
przez „zakulisowe plotki“, jedna z 
amatorek, grająca Annę Kosterską, 
zaczęła w przeddzień przedstawie­
nia wyłamywać się z pracy zespo­
łowej. Reżyser bez namysłu zastą­
pił ją inną wykonawczynią. Wydaje 
mi się, że spektakl na tym  wiele 
nie ucierpiał, a napewno z punktu  
widzenia wychowania zespołu, po­
ciągnięcie takie było bardzo celo­
we.

Ze zespołu wyróżnili  się: w yko­
nawca roli majstra Kabana, prosty 
i szczery wykonawca foli prokura- 

j tora, wykonauicy ról: Darlewicza, 
Denysiowej i Warzechówny któ­
rzy mówili tekst  z  przekonaniem 
i zrozumieniem, jakie daje analiza, 
postaci i ich działań.

Dekoracje Marcina Wenzla zb]jt 
jednostajne w  kolorze, ale dobrze 
oddające atmosferę fabryki  i do­
brze rozplanowane.

Wojciech DZIEDUSZYCKI

Dziś rozpoczyna się 
Letnia Spartakiada
wrocławskiego O. W.

— A przecież tQ. wcale nie musi być kłam stwem , ka­
pitanie. Kosuke jest porządnym  chłopcem i mógł nawet 
nie wiedzieć, że człowiek występujący pod nazwiskiem 
Sasaki — rzucił błyskawiczne spojrzenie na więźnia i nie 
spuszczając zeń oczu dokończył — w rzeczywistości n a ­
zywa się Fukuda.

Kosuke uczynił heroiczny wysiłek, by nie zadrżeć. 
Czuł jedynie, jak  mu się serce kurczy z rozpaczy. „Wszy 
stko wiedzą, wszystko wiedzą — jęczał w duchu. — Na 
pewno nie kłam ią, mówiąc że schwytali Fukudę. Bo i 
sknd...“ A jednocześnie wm awiał w siebie, że to w iel­
kie kłamstwo, że Fukuda jest wolny i tak  jak  mówiła 
Tanima, ju tro  lub pojutrze będzie już wszystko wiedział 
o tym przeklętym  laboratorium .

— Nie znam żadnego Sasaki — wym amrotał.
Generał uśm iechnął się pobłażliwie.
— Zmieniłem o tobie zdanie. To wcale nie łatwo zła­

mać twój upór, Kosuke. Jesteś równie w ytrw ały jak 
twoi towarzysze. Nie przynosisz wstydu swej partii. — 
Zwrócił się z kolei do kapitana. — To dzielny człowiek, 
kapitanie. Milczy, bo mu się zdaje, że go oszukujemy, że 
chcemy wmówić weń kłam stwo o aresztowaniu Fukudy, 
by wydusić z niego zeznania. Nie mam ci tego za złe, 
Kosuke. — Spojrzał na więźnia i wstał. — Rozumiem 
twój upór, ale — mówił zbliżając się do taboretu — ja 
ciebie wcale nie okłam uję. Mogę ci naw et dać na to do­
wód. Spójrz — ciągnął pokazując więźniowi jedną z od­
bitek fotografii Fukudy — od razu po aresztowaniu ka­
załem tego Fukudę sfotografować, żeby nam nie uciekł 
bez śladu. Widzisz? — przysunął fotografię prosto pod 
nos aresztowanego.

Kosuke popatrzył Z fotografii uśnyechał się Fu­
kuda. Miło i beztrosko. Widział to nawet przez mgłę 
przesłaniającą wzrok. Tak się nie uśmiecha człowiek 
aresztowany przez policję. Przypomniało mu się nagle 
tamto popołudnie. Gwarna ulica, na której huczały jesz­
cze echa demonstracji, przerzuconej do innych dzielnic,

zdruzgotany policyjny samochód, człowiek o pokrwawio­
nej twarzy, wyskakujący przez połam ane drzwiczki i bie­
gnący przed siebie... Uśmiechał się do niego w duchu. 
Biegnij, towarzyszu Fukuda, ja ciebie nie wydam, pomo­
gę ci...

— Nigdy nie widziałem tego człowieka. Nie znam go — 
powiedział cicho.

Generał zesztywniał. Ręka trzym ająca fotografię opad­
ła.

Spojrzał na Kosuke pociemniałymi z gniewu oczami 
i rzucił do policjantów, usłużnie czekających na rozkazy:

— Zabrać go! Na badanie.
Policjanci schwytali Kosuke za ręce i wypchnęli z po­

koju. Kapitan wstał i skinął na podoficera, „dając  mu 
znak. ,

— Zaraz idziemy — wstrzym ał go generał. — Musimy 
tego drania zł?jnać. Rozumie pan, musimy?

Kapitan schylił się do ucha generała.
— Jeżeli pan pozwoli, generale, to zastosuję badania 

typu „344. Wodną „kurację44 — uśmiechnął się przymil­
nie.

Ludzie siedzieli stłoczeni, uważnie słuchając tego, co 
mówił stary robotnik, o pomarszczonej twarzy i siwych 
włosach. W niewielkim pokoju zebrało się około dw u­
dziestu osób. Ubrani byli przeważnie w zasmolone, prze­
siąknięte zapachem smarów kombinezony i ubrania ro­
botnicze. Musieli tu  widocznie przyjść wezwani nagle 
prosto z pracy.

Przem awiający robotnik stał między słuchaczami i ci­
chym, ale znamionującym z trudem  hamowany gniew 
głosem mówił:

— Taka więc jest sytuacja naszego kraju . Wszystko to, 
co powiedziałem, można właściwie zmieścić w trzech sło­
wach: nędza, głód i niewola. Nie będę już powtarzał te ­
go, o czym mówiliśmy dziś dość dużo: o przymierzu mię­
dzy zagranicznymi i rodzimymi wrogami wolności. Sa­
mi na własnej skórze przekonaliśmy się wszyscy, że im­
perializm japoński znalazł godnego opiekuna w im peria­
lizmie amerykańskim . Zbrodnie tych, których rozgromie­
nie przez arm ię wolnych i szczęśliwych ludzi radzieckich 
powitał z radością każdy nienawidzący zła Japończyk, nie 
zostały ani napiętnowane, ani ich sprawcy nie stanęli 
przed sprawiedliwym sądem. Am erykańscy fabrykanci 
zaopiekowali się tymi łotrami. I co dzień otrzymujemy 
tego nowe dowody.

Mówił teraz głośniej, słowa padały ciężko i twardo:
— Partia  nasza jest teraz na tropie nowej, potwornej 

zbrodni, którą planują amerykańscy kapitaliści wspólnie 
z japońskim i wrogami ludu, chcąc przynieść nowe nie­
szczęścia światu. Ale proletariat japoński nie może do 
tego dopuścić. Prawda?

— Tak, nie dopuścimy!
— Trzeba temu przeciwdziałać!
— Mów, o co chodzi!
Nikt z zebranych nie mógł powstrzymać się od jakiejś 

przynajmniej uwagi, wyrażając w ten sposób swe uczu­
cia.

— Spokojnie, towarzysze. Nie mogę jeszcze dziś powie­
dzieć wam, o co chodzi. Kilku naszych towarzyszy sta ­
ra się teraz wykryć tę nową zbrodnię. Czynią tó z na­
rażeniem życia, ale to ich nie może powstrzymać. Lada 
dzień partia będzie miała w ręku obfity m ateriał dowo­
dowy, demaskujący zbrodniarzy. Zadaniem naszym bę­
dzie wówczas podnieść masy i skierować ich gniew prze­
ciw ludobójcom. Musimy...

(Dalszy ciąg nastąpi)

P O JED N O D N IO W EJ p rze rw ie  za ­
pe łn ią  się ponow ni*  spo rtow cam i 

b ieżn ie , bo iska  1 p ływ aln ie  s tad ionu  
o lim p ijsk iego . T ym  razem  n a  n a j ­
w iększym  s tad ion ie  W rocław ia w alczyć 
b ędą  czołow i spo rtow cy  w rocław sk iego  
O. W.

L e tn ia  S p a rta k ia d a  O kręgu  W ojsko­
w ego rozpoczynająca  się dziś o godz. 
fl-e.i, budzi w śród  m ieszkańców  nasze­
go m iasta  m e rrn ie jsze  za in te re so w an ie  
niż A kadem ick ie  M istrzostw a P olsk i.

P rzez  d ług ie  m ie ­
siące  w  poszczegól­
n ych  je d n o stk ach  od 
byw ały  się  e lim in a ­
c je  w  10 k o n k u re n ­
c jach  soo rtow ych , 
p rzy  czym  b ra l i w  
n ich  u d z ia ł p raw ie  
w szyscy  żo łn ierze .

H asło: ,,k u ltu ra
fizyczna sp raw d z ia ­

nem  gotow ości b o jow ej żo łn ie rza"  zm o­
bilizow ało  w szystk ich  sportow ców  w ro ­
c ław sk iego  OW. W ielu z nich osiąg­
nęło  ju z  w b ieżącym  sezonie doskona­
łe w y n ik i. T ru d n o  w te j chw ili pow ie­
dzieć. k ló ra  z  dy scyp lin  cieszyć się 
będzie najw ięk szy m  za in te re so w an iem , 
w  k ażdym  raz ie  w  ciągu tygodn iow ych  
zm agań pow inno  paćć sze reg  dob ry ch  
w y n ików  w  le k k o a tle ty c e  i p ływ an iu .

Szczegółow y p ro g ram  dzisiejszego  
dn ia p rzed staw ia  się n a s tę p u jąco :

Godz. 9-fa — U roczyste  o tw arc ie  S par 
ta k iad y  połączone z d e filad ą  u cz estn i­
ków .

Godz. 10 do 13-ej — le k k o a tle ty k a :
m ężczyźni sz ta fe ta  4x100 m .. skok 
w zw yż, pchn ięcie ku łą , rzu t g ran a tem  
i bieg na 100 m.

P ływ an ie :
M ężczyźni: 100 m . st. dow ., ioo m . st. 

k la s., 100 m. st. grzb-, 100 m . n a  boku
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